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oracy 5 gr. za wyraz. Nal- 
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Echa starcia między ministrem Zaleskim, 
a min. Stresemannem.

i PA PYZ, 17. 12. (wł.) Pratja fran
cuska  przyznaje s łu szn o ść  min. Z a 
leskiemu i krytykuje pobłażliwość 
B rianda  w s tosunku do  w ystąpienia 
n iem ieckiego ministra.

»Le Journal« zaznacza, że min. 
Z aleski m iał  na w idoku udzielenie

odpowiedzi na  niektóre przemówie
nia niemieckie. P o d n o sząc  raz  je
szcze dyskusję  w kwestii g ran ic  
Polski, min. Zaleski s łusznie  w sp o m 
niał, że podział G. Ś lą sk a ,  wbrew 
przewidywaniom, nie o k aza ł  się 
szkodliwym dla rozwoju tej dzielnicy.

Zarząd główny stow, urzędników państwowych
złożył mandaty.

W A RSZAW A, 17. 12. Z arząd  
g łów ny  stow, urzędników  państw o
wych na plenarnem posiedzeniu w 
dniu w czorajszym  po  p rzeprow a
dzeniu wyczerpującej dyskusji nad  
obecną sy tuacją ogó łu  urzędników 
państw ow ych stwierdził, iż zos ta ły  
przez  n iego wyczerpane wszelkie 
wysiłki, dopuszczalne  w granicach 
możilwych ś ro d k ó w  działania, zmie
rzające  do  popraw y szczególnie pod 
w zględem  materjalnym niezwykle

ciężkiego położenia urzędników p ań 
stwowych.

Nie m ogąc  brać n a  siebie odpo
wiedzialności ani za ten stan  rze
czy, ani za skutki z n iego wypły
wające, za rząd  g łów ny postanowił 
złożyć swoje m andaty  do  d y sp o 
zycji w alnego zjazdu kół S U P  
Rz.P z  równoczesnem  zw ołaniem  
tego zjazdu w nadzwyczajnym ter
minie w dniach 2 i 3*lutego 1929 r.

Jeszcze jedna egzotyczna wojna.
Król H adźasu przeciw Irakowi i Yem enowi.

* PARYŻ. 17. 12. »Petit Parisien* 
donosi z Kairu, że w ed ług  otrzy
m anych  tam w iadom ości, król Hed- 
żasu  Ibu S u a d  m iał wypowiedzieć

wojnę Irakowi i Yemenowi. P o d o b 
no  na gran icy  dosz ło  do  s ta rć  po
między wojskami obu stron.

Wielka afera przemytnicza
na 6 . Śląsku

Urzędnik w ojew ództw a wspólnikiem  przemytników.
K A TO W IC E, 17. 12. Aresztowa

nie urzędnika wydziału zdrowia w o
jewództwa gó rn o ś ląsk ieg o  Niesio
ło w sk ieg o  w związku z g ło śn ą  afe
rą przemytniczą leków, której nici 
s ięga ją  do W arszaw y i Lwowa, na
stąpiło  w śród  dość  oryginalnych o- 
koliczności.

A resztow ano g o  w cza3le rewizji 
w lokalu firmy Medico, gdzie bawił 
celem rozliczenia s ię  ze swymi 
wspólnikami.

N iesiołpwski, z  zaw odu m agister

Nagroda muzyczna
m. W arszaw y.

WARSZAV/A, 17. 12. (wł) M a
g is tra t  m. W arszaw y ustanow ił n a 
g ro d ę  muzyczną w sumie 15 fys. zł., 
która będzie w ypłacana 5 maja każ
d eg o  roku. P ierw sza nag ro d a  
przypadnie w udziale A leksandrowi 
M ichałowskiemu.

Rozruchy w Afganistanie.
W ojsko afgańskie przeciwko parze królew skiej.

DELHI, 17.12 (wł.) W edług  d o 
niesień z nad granicy król i k ró lo
wa zmuszeni byli schronić się, a l
bowiem wojsko zwróciło się prze
ciwko nim. »Reuler« zaznacza, że 
już od  miesiąca niema połączenia 
między Kabulem a Indjami.

N O W E  DELHI, 17. 12. (wł.) W e

dle informacyi »Reutera« sytu r> 
Afganistanie pogorszy ła  się w c \ .r 
gu ostatnich 2 dni. W Kabuiu i ,■ - 
lahabad toczą się waiki. W szereg 
m iejscowości pow stańcy zerw*- i 
rokow ania  i wszczęli walkę, zap: u 
jąc szereg  posterunków.

farmacji, z  tytułu sw ego  s tanow iska  
w urzędzie wojewódzkim w ydaw ła 
zaśw iadczenia na otrzymanie certyfi
katów przywozowych na lekarstwa 
i m iał nadzór służbow y nad apteka
mi w województwie górnośląsk iem .

O sta tn io  prowadził rokow ania  o 
nabycie apteki, wartości 15 tysięcy 
doarów  i chciał się wycofać ze s łu ż 
by państwowej.

Wczoraj wypuszczono N iesio łow 
sk iego  na  wolność po złożeniu kaucjL

Antyhooverowskie manifestacje w Monte-Video.
M O N T E  VIDEO, 17. 12. (wł.) stantów, w znosząc okrzyki »Nicc t

Przyby ł tu prezydent Hoover. Na żyje Londino«. Policja natychm iast 
ulicach zebrały  się  grupy manife rozproszy ła  manifestantów.

Śledztwo w w ielk iej a ferze  poborowi’
w Łodzi

3 0  o só b  w tem kilku oficerów  a ż  kratą.

Baczność legjoniści.
W e wtorek, t. j. d n ia  18.XI1 b. r. 

o  godz. 19 w szkole powszechnej n r . 4 
w  Sosnowcu p rz y  ul. Nowokościelnej 
nr. 2 odbędzie się 

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Członków Związku Legionistów  

Oddział w Sosnow cu  
Sprawy ważne. Stawcie się licznie.

Z A R Z Ą D .

ŁODZ, 17. 12. Donosiliśmy w 
swoim czasie  o  wykryciu w Łodzi 
wielkiej afery poborowej. Ś ledztw o 
w tei spraw ie jest już na u k o ń cze 
niu. W szyscy nieprawnie zwolnieni 
z  wojska zos taną  w najbliższym 
czasie  stawieni powtórnie przed 
specjalnie w yznaczoną komisję le
karską, która zbada ich zdolność 
do służby wojskowej. Oczywiście, 
przed s łużbą w ojskową wszyscy, 
którzy korzystali z  nieprawnego 
»zwolnienia«, będą musieli odbyć 
całkowitą karę więzienia.

Materjał ś ledztwa jest tak obfity, 
że przygotowanie aktu oskarżenia 
będzie m usia ło  potrwać czas  d łu ż 
szy. Urząd prokuratorski odrzucił 
ca ły  s z e r e g  p róśb  o  zwol
nienie za kaucją o só b  aresz tow a
nych, oświadczając, że do  czasu 
zakończenia śledztwa bezwględnie 
nikt nie będzie w ypuszczony na 
wolność.

Ś ledztwo ujawniło tak wielkie 
rozmiary afery, że raz po raz do 
chodzą wiadom ości o jaklemś sen- 
sacyjnem aresztowaniu. Dotych
czas  w więzieniu o sadzono  oko ło  
50 osób. O sta tn io  mieli być po
dobno osadzeni w więzieniu jeszcze 
trzej oficerowie —  lekarze. Trzeba 
zaznaczyć, że przed pięcioma ty
godniami władze śledcze czwilne f 
w ojskow e wszczęły dochodzenie na 
zasadzie alarmujących listów an o 
nimowych.

P o  kilku dniach śledztwo da ło  
już tak dalece posunięte wyniki, że 
aresztow ano majora lek. Wotożyń- 
skiego, kapitana d ra Lipińskiego 
i porucznika d ra Łabę. P odczas  
rewizji u kapitana Lipińskiego z n a 
leziono 27 lys. zł. przyczem kapitan

nie umiał wytłumaczyć sKąd je po 
s iada.

O statn io  osad zo n o  również za 
kra tą  jeszcze jednego z oszustów  
poborow ych, Milninn.

Idą silniejsze mrozy.
P. i. M. przepow iada na dzis 

W dalszym ciągu pochm urno zd ro b -  
nemi opadam i śnieżnemi, rankiem 
lekka mgła. N ocą silniejsze mrozy, 
zw łaszcza na w schodz  ę kraju, po
tem w ciągu dnia na zachodzie 
lekkie ocieplenie. S ł a b e  wiatry 
zmienne, lub cisza, później po łud
niowe.
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W 6-tą rocznicą śmierci 
pfeziiienta Martrtowicza.

W niedzielę, jakx> w 6 tą rocznicę 
tragicznej śmierci pierwszego pre
zydenta 'Rzeczypospolitej, Gabriela 
Narutowicze, odbyło się w katedrze 
warszawskiej uroczyste nabożeństwo 
żałobne. Na nabożeństwie obecni 
byli liczni przedstawiciele sejmu i  
senatu na czele z marszałkiem Da
szyńskim i marszałkiem Szymań
skim, premjer Bartel i inni członko
wie rządu, przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, władz samorządo
wych, reprezentanci organlzacyj nau
kowych, społecznych 1 innych. Obec- 
na również była rodzina ś. p. prezy
denta Narutowicza.

Po nabożeństwie nastąpiło uro
czyste poświęcenie nowowznieslonej 
krypty grobowca, w którym spoczy
wają prochy pierwszego prezydenta. 
W ścianę krypty wmurowany został 
akt erekcyjny, oraz ks ęga pamiąt
kowa, opiewająca tycie 1 czyny pre
zydenta Narutowicza.

Złożono szereg wieńców, wśród 
których wieniec od p. prezydenta 
Rzeczypospolitej.

B. B. projektuje zm anę
ordynacji wyborczej.

Klub parlamentarny B. B. opra
cował projekt nowej ordynacji wy
borczej, który przewiduje zmianę w 
dotychczasowym sposobie powoły
wania członków państwowej komisji 
W voorczei Członkowie mieliby być 
powoływani analogicznie, jak gene
ralny komisarz wyborczy. Projekt 
zmienia też liczby mandatów w po

szczególnych okręgach. Ma on być 
wniesiony do sejmu po załatwi jriiu 
zmian konstytucji.

Zwycięstwo Boliwii.
WIEDEŃ, 17. 12. <wł.) Dziemńki 

podają z Buenos Ayres, że podczas 
vvalk ńa granicy boliwijsko-para- 
gwajsklef zabitych zostało 20 bołl- 
wijeżyków 1 100 paragwajczyków.

)ak donosi prasa z La Par, łaa- 
dy nadeszła wiadomość o zwycię
stwie Boliwii, ©kolo 400 tys. miesz
kańców udało się przed pałac g u 
bernatora, gdzie odśpiewało hymn 

, > narodowy, gotując gorącą owację 
gubernatorowi.

Stan zdrowia króla Jerzego
poprawia sit?.

LONDYN, 17.12 <wł) Biuletyny 
stwierdzają w dalszym ciągu popra
wę stanu zdrowa a króla. Król spał 
naturalnie, ł. z spędził 24 godzin 
bez środków uspokajających.

lozgoriczenśe Potenji amery
kańskiej na brak pam ięci

W prasie polskiej, wychodzącej 
w Ameryce, ukazało się ostatnio kil
ka artykułów, zawierających słowa 
rozgoryczenia z powodu stanowiska 
społeczeństwa polskiego w dziesiątą 
rocznicę odz skania niepodległości.

Pisma skarżą się, że o wszyst
kich i o wszystkiem pamiętano — tyl
ko o Polonii amerykańskiej zapo
mniano. Mówiono o zasługach pre- 
z , denta-ełekta Hoowera na polu od
żywiania dzieci, a nie wsponyrleno 
« temu że połacy amerykańscy ży- 
W? w tfef akcji brali udział. Mówio
no o zasługach organizatorów woj
ska polskiego, a nie wspomniano, że 
Polonja amerykańska najlepszych 
swych synów dała do szeregów ar- 
uiji gen. Hallera.

Jedno z pism artykuł na ten te
mat poprzedza cytatą ze »Slepów 
Akermariskich« Mickiewicza: »W ta
kiej ciszy — tak ucho natężam cie
kawie, że słyszałbym glos z Litwy— 
Jedźmy nikt nie woła«.

Tym ostatnim zwrotem zatytuło
wano ów artykuł.

Nr 300.

Buch zawodowy a pracownicy umysłowi.
Ministerjum pracy i opieki 

społecznej opublikowało dane, 
dotyczące pracowniczego ruchu 
zawodowego w roku 1927. 
Materjały ogłoszone zawierają 
treść wielce pouczającą. Mia
nowicie dowiadujemy się z  mich, 
między innemu że liczba orga- 
nizseyi zaw. pracowników umy
słowych zmalała z 109 na 106, 
poza pracownikami państwo
wymi i samorządowymi, przy- 
czem liczba członków wyno
siła 59.911 osób, z tą uwagą, 
te  znaczna część organizacyj 
zaw. pracowników umysł, zigno
rowała ankietę, rozesłaną przez 
min. pracy i opieki społecznej 
I dane przytoczone stanowią 
bliżej nieokreślony procentowo 
ułamek rzeczywistości.

Kwestja ta zasługuje na 
bliższe jej rozpatrzenie.

Zorganizowanie się inteli
gencji pracującej jest sprawą 
w chwili dzisiejszej wielce ży
wotną i doniosłą. 1 jeżeli do 
bardzo niedawna zadania, jakie 
dziś obarczają odpowiedzial
nością związki zawodowe, były 
wprost punktem wyjścia dzia- 
icłności stronnictw poetycz
nych, to już obecnie sytuacja 
Uległa przeobrażeniu. Uwypu
klił się nowy podział stref: in
teresy poszczególne, dawniej 
identyfikowane z  bytem * naro
du", przejęła na się instytucja 
państwowa, która dostateczne- 
mi rozporządza środkami, by 
skutecznie stać na ich straży. 
Nie jest to bynajmniej żaden 
chorobliwy przerost władzy 
państwowej kosztem samodziel
ności społeczeństwa, ani krę
powanie adruinistracyjnemi po
wijakami jego pędu do samo
rządu w ramach dopuszczal
nych możliwości. Wytworzony 
sten rzeczy, odciążając właśhie 
społeczeństwo z licznych funk- 
eyj, nakłada na nie mne, wca
le nie mniej ważne. Wymaga to 
umiejętnej, celowej organizacji 
społeczeństwa, zgodnej z  bie- 
żącemi warunkami, w ykreśl o- 
nemi z kolei orzez upadek 
stronnictw, które musi społe
czeństwo zastąpić inną formą 
swej zbiorowej organizacji. To 
też patrząc pod tym kątem na 
bieżące stosunki, trudno jest 
me podkreślić braków, god
nych przedyskutowania. Naj
liczniejsze w Polsce żywioły 
włościańskie, rekrutujące się 
zarówno z posiadaczy, jak i 
służby najemnej, są dostatecz
nie zdyscyplinowane i bronią z 
powodzeniem swych praw i 
interesów. Gorzej już jest z 
warstwą robotniczą w miastach, 
lecz to zagadnienie posiada 
specyficzny charakter, wyma
gający obszernego oświetlenia.

Dalej widzimy — że i włoś
cianie i robotnicy długo jesz
cze nie tędą bezpośrednio od
grywali twórczej roli w kształ
towaniu się polskiej kultury, w 
każdym razie ich udział w tym 
procesie jest niewspółmierny z 
liczebnością i stanem posiada
nia i jednych i drugich, jak do

tąd, obie warstwy, pełne wiel
kiego zapału dla spraw pu
blicznych i daefca ofiarności 
wyręczają się w wielkiej mie
rze intehg$»temi zawodowymi, 
zarówno w wypadkach posz- 
czsgók^ch, jak i w ogólnym 
przekroju panaiąeych stosun
ków.

Naturalnie, w tych warun
kach polska tnteagencja zawo
dowa ponosi olbrzymią odpo
wiedzialność, a horyzonty jej 
pracy twórczej są bardzo roz
ległe. Lecz tutaj napotykamy 
na zastanawiające zjawisko: ta 
właśnie mteligeneja, posiadają
ca tradycje najszlachetniejszego 
poświęcenia, znana z gotowoś
ci do ofiar i twardej walki, w 
tym wypadku zdradza zastra
szającą bierność, oportunizm i 
jakby bezideowość Ze spra
wozdania min. pracy i opieki 
społ. wynika, że centrale, gru
pujące organizacje zaw. pra-

cown. umysł, nie przejawiają 
niemal zupełnie działalności 
praktycznej, me ujawniają ko
niecznej sprężystości, energii, .. 
wiary we własne siły i motfi- ; 
wości własnego twórczego czy- ? 
nu inteligencja, która swemi Tę- - 
kami wywalczyła i wypielęgno- * 
wała tyle swobód i uprawnień 
dla wszystkich warstw społecz- > 
nych, co i dziś z  feonsek wen- > 
cją kontynuuje, równocześnie 
sama pozostając w rozprosz- 
kowaniu i rozbiciu, z dniem 
każdym powolnie, stopniowo 
dystansowana przez młodsze 
kulturalne środowiska społecz
ne. Oczywiście, ten mczdrowy 
stan rzeczy ma swe logiczne 
podstawy, które jednak są 
groźne mi riścty lko dla bezpo
średnio zainteresowanych pra
cowników umysłowych, lecz 
w równym stopniu dla całego 
społeczeństwa i w dalszej kon
sekwencji dla państwa.

Patniętajmy o gwiazdce dla tóednpli!
Zbliżają się święta Bożego Na

rodzenia — Jedne z najbardziej ra
dośnie obchodzonych m nas świąt 
Za perę dni zasiądziemy do stołu 
wigilijnego, by dzielić się opłatkiem 
i spożyć przygotowane smakołyki 

Niestety jednak, nie dla wszy
stkich te radosne święto będą dnłn- 
toi wesela. S ą  rodziny, w których; 
samo wspomnienie o zbliżających 
się świętach budzi smutek a gorycz 
nieprzebraną, ileż 1© bowiem mamy 
takich rodzin, którym braknie su
chego kawałka chtebal

Niema prawie takiego domu, w 
którym w ciemnych sułerynach nie 
gnieździłaby się nędza ludzka. Tam 
właśnie, na dno lej nędzy ludzkiej, 
obowiązkiem każdej zamożniejsze! 
rodziny jest wejrzeć i w miarę s ił i 
możności przyjść jej z pomocą.

Tradycyjna «gwiazdka», złączona 
nierozerwalnie z  pięknym dniem ’wi
gilijnym, nie powinna być przywi
lejem ludzi zamożniejszych. Radość 
w tym dniu winna gościć zarówno

w pałacach, jak również w sutery- j 
nach.

Społeczeństwo nasze, znane jest , 
że swej ofiarności i niewątpliwie t 
pospieszy z darami. Poszczególne ‘ 
instytucie humanitarne już przystą- ? 
piły do akcji przyjścia z pomocą ł 
najuboższej ludności naszych miast 
Zagłębia.

Jedną z  pierwszych był polski 
czerwony krzyż który urządza cho
inkę dłn biednej dziatwy w ochron
kach, przytułkach i t. p. Za przy
kładem czerwonego krzyża pójdą 1 
inne instytucje.

Nie będzie to jednak wystarcza
jące. Konieczną jest rzeczą, aby całe 
społeczeństwo wzięło udział w akcji 
pomocy biednym. Każdy zamożniej
szy dom niechaj sprawi swoim sum
ptem gwiazdkę ubogiej rodzinie, by 
w ten dzień wigilijnv mogli oni choć 
na chwilę zapomnieć, co to głód, 
zimno S nędza.

— y-

Przed ukonstytuowaniem się
nowych wiadz miejskich w Dąbrowie.
W Sosnowcu przystąpiono już 

do ukonstytuowania nowych władz 
miejskich. Na ©staIntern posiedzeniu 
dokonano wyborów prezydjum rady, 
a w najbliższych dniach po świę
tach zostanie wy brany zarząd miasta.

Teraz kolej na Dąbrowę.
Jek to było do przewidzenia, hu

morystyczny sprzeciw wesołków z 
listy Nr. 5 przeciwko ważności wy
borów nie odniósł skutku. Należa
łoby więc w jcknajkrólszym czasie 
zwołać nową radę miejską.

Klub radnych bezpartyjnego blo
ku, matąc największą ilość radnych, 
będzie miał decydujący wpływ na 
ukonstytuowanie się nowych władz 
miejskich. To też BB. postanowił

powołać na stanowisko prezesa ra
dy miejskiej dr. Piwowara, na za
stępcę prezesa rady dyr. Kaczkow
skiego, a na sekretarza rady p. 
Szarego. Do zarządu miasta: na 
stanowisko wiceprezydenta p. Kuź
niaka 1 na ławników ppc Trzęsi- 
rniecha 1 Borowieckiega

Wobec tego, że kandydatura d ra 
Marczyńskiego, którego klub B. B. 
upatrzył na stanowisko prezydenta, 
jest obecnie nie oktuałną, gdyż dr. 
Marczyński zdecydował się objąć 
prezydeniurę w Sosnowcu, klub B.B. 
powoła na to stanowisko jednego z 
poważniejszych działaczy z terenu 
Zagłębia Dąbrowskiego.

SKLEP GALANTERYJNY A. WITKOWSKIEJ
Sosnowiec, 3 maja 5

U w y p r z e d a j e  zabawki dziecina* w  wielkim wyborze 
IriiS a  j g  W  a v  po cenach zniżonych, oraz poleca galanterię dam ską
i m ęską, przybrania do sukien, wszelkie jedwabie i baw ełny do szycia haftu.



FELIETONIK.

Wyższa uczelnia
w Kielcach.

«Gazcfa Kielecka« donosi:
«Z inieiafywy rady okręgowych 

towarzystw rolniczych wojew. kielec
kiego, społeczeństwo .kieleckie przy 
współudziale wojskowości, sejmiku 
I wszystkich organizacyj wojew. kie
leckiego — dla uczczenia dziesięcio
lecia niepodległości państwa pol
skiego podjęło myśl zorganizowania 
rolniczego uniwersytetu ludowego 
w Kielcach.

Ll ożenietn programów, opraco
waniem budżetu i prowadzeniem uni
wersytetu winien się zająć senat, 
sk ład  którego został przez komitet 
ustalony w sposób następujący: 

i )  Rektor p. dyr. Czdtbowski. 2) 
Prorektor prezes rady OTR ks. K. 
Radziwiłł. 3) Dziekan wydz. rolni
czego inż. Lech Rościśzewski. 4) 
Dziekan wydz. oświaty ogólnej prof. 
Henryk Kuc. 5) Dziekan wydz. kul
tury i wychowania dyr. M. Rakow
ski. 6 Dziekan wydz. budżetowo- 
gospodarczego pułk. Jażdżyński, 7) 
Członkowie senatu: starosta Borys- 
sowicz, 8) dyr. S. Borkiewicz, 9) ks. 
sekretarz Połoska, 10) redaktor Piot
rowski, 11) sekr. sejmiku A. Gra
biński, 12) delegat Nsejmiku».

Tak więc, senat z jego magnifi
cencją rektorem Czałbowskim i za 
stępcą księciem Radziwiłłem jest już 
gotów. Wkrótce prawdopodobnte zo
staną obsadzone poszczególne ka
tedry, poczem ukażą się dekrety no
minacyjne, podpisane przynajmniej 
przez prezydenta... Gettla.

Wyższa la, a jedyna w świecie 
uczelnia kielecka powinna natych
miast każdemu z członków komitetu, 
który obdarzył wysokiemi godno
ściami tylu zasłużonych dla nauki 
mężów, nadać tytuł doktora kawa
łów maskaradowych.

I niech kto powie, że w Polsce 
brak humoru!...

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Grudzień

W iórek

Dziś: G racjana  
Jutro: D arnina  
W schód s to ń ca  7.41 
Z achód „ 5.24

Awantury nocne w -Zagórzu.
N iew czesne w izyty kończą się  w  areszcie.

Onegdaj między godz. 12 a 1 w 
nocy mieszkańcy domu Edmunda 
Piacka w Zagórzu zostali zbudzeni 
niezwykłą wrzawą, krzykiem, hukiem 
wyrywanych z futryn okien i szczę
kiem tłuczonego szkła.

Przerażeni mieszkańcy zerwali się 
z łóżek, a wybiegłszy z domów p o 
częli krzyczeć. Zewsząd posypały 
się pytania: «Czy się pali? Gzy to 
napad bandytów?» Ani jedno, ani 
drugie. Przyczyna tego wszystkiego 
leżała gdzieindziej.

Oto do domu Edmunda Placka, 
a mówiąc śiiśle do p. Piackówny, w 
stanie mocno podchmielonym przy
szedł jej narzeczony Marcin Szloser. 
Kiedy na pukanie Sziosera, oiciec 
panny odpowiedział, że wszyscy już 
dawno śpią i pora zresztą na wizy
ty jest nieodpowiednia, jwówczas 
Szloser począł się gwałtownie do
bijać, żądając kategorycznie, aby 
mu mieszkanie otwarto.

Właściciel domu, z zachowania 
swego przyszłego zięcia domyślił 
się, że jest on gruntownie zalany, z 
tego też względu bał go się w p u ś
cić do mieszkania i stanowczo mu 
oświadczył, że godzina jest późna i 
do mieszkania go- nie puści.

Zirytowany do najwyższego stop
nia Szloser wyszedł z sieni przed 
dom i po kilkuminutowym rozmy
ślaniu, począł starannie wyrywać z 
fpiryn okna i tłuc szyby.

Zrobił się krzyk, ceła rodzina 
Placków podniosła lament, do któ
rego przyłączyły się pe pewnym 
czasie dzikie krzyki i ordynarne 
wymyślania pod adresem rodziny 
Placków pijanego awanturnika.

Niewiadomo, jak długo trwałoby 
to wszystko, gdyby nie Nprzvbycie 
policji, która awanturnika zabrała 
do komisariatu, gdzie spisano pro1 
tokuł, a Sziosera ułożono do snu 
w areszcie.

Tragiczna wyprawa po choinki.
Amatora choinek z kulą w brzuchu przewieziono do szpitala.

Onegdaj gajowy lasów tow. »Sa- 
turo« Józef Witkowski, będąc na 
obchodzie, zauważył czterech osob
ników,

kradnących choinki.
Na wezwanie gajowego, by za

niechali kradzieży, trzech z nich u- 
ciekło, czwarty zaś, Leopold Rogal
ski, mieszkaniec Wojkowic Komor
nych, -z nożem w ręku,

rzucił s ię  na gajowego,
chcąc mu odebrać broń.

Gajowy, widząc niebezpieczeń
stwo, strzelił z rewolweru na po
strach w górę. Nie przestraszyło lo 
jednak napastnika.

Zanim gajowy zdołał się zorjen- 
tować w sytuacji, Rogalski

uchwycił g« za bary
i powalił na ziemię.

W czasie szamotania się padł 
strzał z rewolweru i kula

ugodziła w brzuch
napastnika.

Pomimo rany, Rogalski zapropo
nował gajowemu 20 zł. za milcze
nie. G jowy jednak się nie zgodził 
i o wypadku zawiadomił posterunek 
poiicji w Bobrownikach.

Rannego Rogalskiego przewie 
ziono do szpitala. Policja wdrożyła 
dochodzenie.

R A D I O .
K A T O W I C E .

Wtorek 18 — grudnia.
15.45 K om unikaty p o lsk ieg o  zw . zrze

szeń  g o sp . w oj. śl.
16 .— M uzyka z ptyt gram ofon ow ych .
16,65 Kom unikat harcerski.
17.10 P o g a d a n k a  dla rodziców  z Kra

kow a.
17,55 W ykład historji P olsk i.
la ,— T ransm isja  koncertu p op ołudn io

w e g o  z W arszaw y.
R ozm aitości.

19.10 KornuniHat roln iczy.
19,20 T ran sm isja  o p ery  „Verbum n o -  

Dile“ z P ozn an ia .
22,— T ransm isja  kom unikatu totn iczo- 

roeieor. i PAT. z  W arszaw y.

K i n o

„Nowości"
Bę«zin.

O d  poniedziałku  17 grudnia i dni następne

Mocarz świata
dram at m iłości w  10 aktach  

osnuty na tle słynnej powieści głośnej literatki i laureatki nagrody 
Nobia, Berty Sutncr.

W rolach gł.: Paweł Wegener i Karoi Anen.

Nad p r o g ra m : K om edia . Nad program;

dzony wypiek bułek z mąki pszen
nej 65 proc i przesłany do tego s a 
mego laboratorium.

O gólna.
(o) P r ó b y  n o w e g o  sy s te m u  n a 

u c z a n ia .  Minisjenutn oświaty zamie
rza przeprowadzić próby s tosow a- 
*?■'“ “  nowego systemu
ssatsczania sposobem Daliona.

System len polega na tem, że u- 
ezn owie odrabiają lekcje w szkole 
peai nadzorem nauczycieli.

(o) P r ó b n y  w y p iek  ch leba  i 
b u łe k  w C zę s to c h o w ie .  W ostat
nich dniach komisja normalizacji 
przemiału zbożowego dokonała w 
Częstochowie próbnego w y p i e k u  
chleba z mąki żytniej, ustalonej o- 
becnie przez rząd, jako przepisowa. 
Chleb ten został przesłany do ana
lizy w laboratorium, ulworzonem 
przy komisji do badania wypieku 
chleba.

jednocześnie został przeprowa-

Z Kielc.

(k) R a d a  m ie jska .  W pierwszych 
dniach b. tygodnia odbędzie się da
wno oczekiwane posiedzenie rady 
miejskiej.

(k) O d w o ła n e  w y k ła d y .  Bardzo 
czvnnv zarząd związku oficerów re
zerwy zawiadamia zainteresowanych, 
że z powodu zbliżających się świąt 
wykłady dla kolegów z dziedziny 
przysposobienia wojskowego zostały 
odroczone do stycznia przyszłego 
roku.

(k) W ieczó r  c h a n u k o w y .  Odbył 
się tu o d  dwLich tygodni szumnie z a 
powiadany różtiorodnemi afiszami 
wieczór chanukowy. Żydzi odsam c-  

igo rana oblegali wprost gmach tea- 
liu polskiego, n a b y w a jąc  biletv na 
znaną tragedię pt. »Józef Trumpel- 
dor«.

Toteż sala była szczelnie wypeł
niona.

Ostatniemi czasy sfery żydow- 
sk e Kielc nie mogą narzekać na 
brak widowisk w języku żargono 
wym. Oprócz bowiem amatorskich 
przedstawień, urządzanych przez siły 
miejscowe, bardzo często zaglądają 
tu trupy stołeczne.

Z S osn ow ca .
fs) K o rz y s ta jc ie  z  okazji!  Każ

dy na święia kupuję jabłka. Nie 
trzeba więc przepłacać, lecz udać 
się na rampę Langera, Wspólna 16 
w Sosnowcu, gdzie można kupić 
każdą ilość wyborowych jabłek z 
Poznańskiego w cenie cd  6ó gr. do 
1 zł. za kilo.

- Przy kupnie powołujcie się na 
»Expres«.

(s) Echrd p rz e ie c h  n la. Sprawa 
strasznego wypadku w Strzemieszy
cach, spowodowanego brakiem o- 
pieki rodziców nad dziećmi, była 
przedmiotem rozpoznawania przez 
sąd okręgowy w Sosnowcu. Przez 
kolonię Grabocin przejeżdżało kilka 
furmanek. W chwili, kiedy furmanki 
w szybszem tępię wymijały się,, 
przebiegła ulicą czteroletnia Helena 
Pasternak, która dostała się pod
koła wozu, kierowanego przez 20- 
letniego Kazimierza jurę. Koła prze
jechały nieszczęśliwemu dziec-kti
nogi. Jurę sąd uniewinnił.

(s) Z a  o p ó r  policji. Za awan
turowanie się po ulicach i stawianie 
czynnego oporu intcrwemuiący m 
funkcjonariuszom policji, skazani
zostali przez sąd  okręgowy w S o 
snowcu w trybie postępowania u- 
proszczonego na miesiąc więzienia: 
Konstanty Strzemiński, lat 27, z 
Sosnowca (Poprzeczna 1), Józef, 
łat 39 i Marianna, lat 27, — G ołdy
nowie z Będzina (Małachowskiego 
36) Zofia Bonarska, lat 28, (War- 
pierina 26), i Józef Kozioł, lat 3 (, 
Ś ląska  15), oraz na dwa tygodnie 
więzienia, z zawieszeniem wykona 
nia kary: Władysław Okularczyk, 
lat 28, mieszkaniec Sosnowca (Flo
riańska 25) i Emanuel Fronczek, lał 
28, (Robotnicza 2).

(k) H a r c e r s k a  io te r ja  fan to w a .  
Zapewne czytelnicy, rzuciwszy okiem 
na nagłówek, skrzywią się i powie
dzą: »Jeszcze jedna lolerja!« Niestety. 
W nowopowstałem państwie posia
damy tak wiele potrzeb, że każdy 
obywatel, który trzeźwo patrzy w 
przyszłość, raczej ucieszy się, że e- 
nergiczne jednostki, pracują w ró ż 
ny sposób dla dobra kraju. Dla nas 
zaś. najważniejszym bodaj problemem 
doby dzisiejszej jest wychowanie 
młodzieży i przygotowanie z niej 
przyszłych obywateli kraju. Jest n ie 
zmiernie wdzięczne zadanie, dlatego 
przypuszczać należy, że apel len i 
tym razem nie pozostanie bez echa 
i wszyscy pospieszymy z pomocą 
kierownictwu harcerstwa.

(k) G r y p a .  Choroba ta panuje 
w Kielcach niepodzielnie. Tu i ow
dzie w biurach widać puste miejsca. 
Silmetsze natury starają się przemóc 
chorobę. Między innemi zachorowali 
d c,a 4 pp. Leg., prezydent i wice 
prezydent miasta.

Cukiernia R.
w Sosnowcu, Kościelna 1. Tei. 5-13.

przyjmuje 
wszelkie zamówienia 

w zakres  cuk ie rn ic tw a  
webo. lżące.

2 w agony

jabłek
deserowych w  gatunkach 

dobrych
z P ozn ańsk iego  nadeszły do  
S osn ow ca  na rampę Langera 

W spólna 16
C eny bez w zględu na ilo ść —

hurtowe;
o d  @0 g r .  d o  1 z ł .  

za k i l o
W. Nowacki.

(s) N a g ły  z g o n .  Onegdaj Pa 
weł Durma, zam. przy ul. Śląskiej 
13, zameldował w tut. komisariacie, 
że w dniu 15 bm. zmarł u niego 
żebrak niejaki Franciszek Kalęba.

(s) Z a  c z y n n y  o p ó r  po! cii.
Wczoraj w komisariacie przepro
wadzono dochodzenie przeciwko 
Józefowi Frydrychowi, maszyniście 
kolejowemu, zam. w Strzemieszy
cach za stawianie czynnego oporu 
posterunkowemu Ignacemu Brzy
skiemu.

Aresztowanego maszynistę prze
kazano sędziemu śledczemu.

(s) Z ła m a ła  nogę . Maria C u 
piał, zam. przy ul. Naftowei 7, po
ślizgnęła się i złamała nogę. P o 
szkodowaną przewieziono na kura
cję do szpitala.

(s) K ra d z ie ż  s z a te k .  Sulimów! 
Rozencwajgowi, zam, przy ul. Mo 
drze owskiei 5, skradł z podwórza, 
dwie szafki, wartości 100 złotych 
nieiaki Brauner, zam. w Będzinie 
przy ul. Małachowskiego.

(s) K ra d z ie ż  g a r d e r o b y .  O 
negdaj Józefowi Re dykowi zam 
przy ul. Piekarskiej 8, skradziono z 
mieszkania garderobę d.-m3ką ‘ 
męską, wartości 400 zrolych.



Z Będzina.

S tr .4 .

(b) I n s p e k to r  W ró b le w s k i  w  
B ę d z in ie .  W dniu w czorajszym  w 
g odzinach  p rzedpołudniow ych b a 
w ił w B ędzinie ispek to r W róblew ski 

 ̂ z  głównej komendy p. p. w W ar- 
f szawie.

(b) Posiedzenie sejmiku i w y
działu. D nia 19, 1. j. w ś ro d ę  o d 
będzie się  posiedzen ie członków  
w ydziału  pow iatow ego, a dn. 20 b. 
ra. w czw artek - posiedzenie cz ło n 
ków sejm iku będzińskiego.

(b) Zatwierdzenie planów re
g u la c ji  B ry n ;e y .  P lany  regulacji 
rzeki Brynicy, zo s ta ły  już przez m i- 
n łsterjum  robó t publicznych zatw ier
dzone i obecnie znajdują s ię  na 
przechow aniu  w w ojew ództw ie Ślą
skiem  w K atow icach.

W niedługim  czasie, jak  fundu- 
sze pozw olą, to w stępne p race  przy 
reguiacji rzeki ro zpoczną się  w 
przyszłym  roku na w iosnę.

n a  G W I A Z D K Ę  g |  3
JEDYNY PODAREK TO |  1 f

i l  R A D I O

H U R TDETAL
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Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane, ( m e t a l o w e

I v/ rożnychŁóżeczka dziecinne, j tolerach
UMYWALNIE 1
Wycieraczki metalowe różnych wielkości

Nr. 500.

jezdny zespó ł am atorsk i z K rakow a, 
w ypad ło  jaknaigorzei ze w zględu na  
słab ą  g rę  artystów . Z aw iedziona p u 
b liczność objaw iła sw e n iezodow ole 
nie przeciąg iem  gw izdaniem  i w ro- 
giem i okrzykam i

^  : v:J  » f T
S O S N O W IE C , U L . M A R IA C K A  

(P O G O Ń ) N r. 5 . T e ł .  3 -9 1 .

Dogodne warunki płatności

■(b) G w ia z d k a  d la  d z ie c i .  S ta 
ro śc in a  B oxow a. p rzew odnicząca 
sekcyj k ó ł m łodzieży PC K  i p rze
w odnicząca tow arzystw a kolonij 
letnich, p rzy stąp iła  do przygotow aw 
czych prac  w celu u rządzenia 
gw iazdki św iątecznej dla dzieci z  
N iem iec i biednej dziatw y z Z a 
głębia.

Paczki z upom inkam i gw iazd- 
kow em i d la  dzieci z N iem iec, zo 
s ta n ą  w ysłane w czw artek b ieżące
go  tygodnia.

(d) K ra d z ie ż e .  W. H am burger, 
Z aw ale 5, zosta ł o skarżony  przez 
S z . Szyję, o kradzież ryb, w artości 

. 27 złotych.
Józefie W endel, C zeladzka 7, 

sk rad zio n o  buciki dam sk ie  1 g a rd e 
robę, w artości 100 zł.

Z Czeladzi.
(c) E c h a  z e b r a n ia  p r o p a g a n 

d o w e g o  w ystaw y w y ro b ó w  k r a 
jo w y c h . YV ubiegłym  tygodniu  w 
sali m ag istra tu  odby ło  się  zebran ie 
p ro p ag an d o w e w ystaw y ruchom ej 
prób  i w yrobów  krajow ych. Na ze 
bran ie m iał przybyć prelegent, wy
delegow any przez kierow nictw o w y
stawo/, k tóry  jednak z niew iado-

Wielka przedświąteczną sprzedaż il I
K^ H B M m łB g « a a B E S ^ g B B B B g g g g B S ^ f r f r — w a ^ a op — ^ —
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P O L E C A  w w ie lk im  w y b o rz e  n a  s e z o n  Z IM O W Y

G A R SO N K I W EŁN IA N E P O Ń C Z O C H Y
KAM IZELKI „ SK A R PE T K I
P U L O W E R Y  „ S ™
cw /p  t r y  KRAW  A 1 Y

” BIELIZN A  D -ra  JA G E R A
torebk i, po rtfe le  skórzane, paraso lk i o raz  w y k w in tn ą  bieliznę ^

dam ską i męską, C
U W A SA ; Dla Pp. Khjentów odwiedzających mój sr.lep, podarunki gwiazdkowe, k
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m ych p r z y c z y n  nie p rz 'je ch a ł, 
a szkoda , bo w C zeladzi je s t dużo 
do zrobienia na polu uśw iadom ienia 
o  sam ow ystarcza lnośc i. Na zebraniu  
p rzem aw iał prezes kupców  J. N o
wak.

(c) Z  z e b r a n ia  o r g a n iz a c y jn e 
g o  p o d o f ic e ró w  r e z e r w y .  Na ze 
braniu  organizacyjnem  podoficerów  
rezerwy, odbytem  w dniu 16 bm. z a 
p isa ło  się  na członków  22 podoofi- 
cerów . Z organ izow ani pow ołali z a 
rząd  w osobach: M ocha A. (prezes), 
P ie ss  W. (zastępca), a na członków : 
Kraw czyka R , P le ssa  L., W alutka 
R., M ikulskiego A. K apuścika J. Na 
zebraniu  byli obecni członkow ie o- 
kręgu  p. M ączyński i O ziem ski; 
przew odniczył A. M ocha.

(c) Z e b r a n ie  w ła ś c ic ie l i  g r u n 
tó w  i n ie ru c h o m o ś c i  n ie  o d b y ło  
s ię . Z apow iedziane na niedzielę z e 

w  S osnow cu , K G ścieina 1. T ei. 5-10.

L
p o l e c a  

wielki wybór pierników  
na nadchodzące 

ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

bran ie  w łaścicieli g runtów  i n ieru 
chom ości budziło  w ielkie za in tere
so w an ie  ze względu na toczący się  
sp ó r, o praw o adm in istrow ania  g ru n 
tam i grom adzkiem  (w ojew ództw o 
przyznało  praw o adm in istrow an ia  
m agistratow i). Z ebranie s ię  nie o d 
było, g dyż  o rg an iza to rzy  nie mieli 
zezw olenia ze sta ro stw a , a o rg an iza 
cja dc tv ch czas nie jest za legalizo 
wana.

P on iew aż do tychczas fo rm alno 
ści tych nie p rzestrzegano , w ięc 
m ieszczanie rozeszli s ię  do  dom ów  
rozgoryczen i, snu iąc różne p rzy p u 
szczenia, d laczego  nie zezw olono  na 
zebranie, i narzekając  na kom itet o r
ganizacyjny, że się  nie w ystara ły  o 
zezwolenie.

(c) R e w o lu c ja  n a  „ S a tu rn ie ."  
Szum nie rek lam ow ane jjrzed staw ie- 
wienie pi. »Rewo!ucja« przez przy-

(c) N ie p o ro z u m ie n ia  m a łż e ń 
sk ie  p r z y c z y n ą  s a m o b ó js tw a .  W 
rodzin ie G ieców , zam ieszkałych  przy 
ul. M ilowickiej 50, w niedzielę w ie
czorem  ro zeg ra ł s ię  d ram at m ał
żeński. G iecow a podejrzew ała m ęża, 
że utrzym uje b liższy sto sunek  z jej 
m ło d szą  s io strą , co  dop ro w ad zało  
ją  do rozpaczy . W ieczorem , kiedy 
m ąż w yszedł z  m ieszkania , G ieco 
w a w ypiła fiaszeczkę esencji oc to 
wej. P o  udzieleniu pom ocy na miej
scu  desp era tk ę  przew ieziono do  
szp ita la  w stanie, nie zag rażającym  
jej życiu.

(c) K r a d z ie ż  g a r d e r o b y .  O - 
negdaj policja u jęła  G zika S ta n i
sław a , B ytom ska dom  K okoszki, 
który sk ra d ł g ard ero b ę  w artości 
570 zł. Lucjanow i Polakow i, E m a-, 
nuelowi K abanow i i F ranciszkow i 
M achurze z Rudy Ś ląsk iej. »P taszka«  
o ddano  w ręce  policji śląskiej.

(c) Z a  g r ę  w  t r z y  b la s z k i .  
Z a urządzenie oszukańczej gry w 
trzy b laszki w  czasie  odpustu  w 
G rodźcu  sąd  pokoju  w C z e la d z i  
sk aza ł Jana S ie rp iń sk ieg o  z S o s 
now ca na 7 dni aresztu , a H ajduka 
"W ładysława rów nież z  S o sn o w ca , 
ul. P a ń sk a  12, na m iesiąc a r e s z lu

Z Dąbrowy.

(d) Z  ż y c ia  z w ią z k u  p r a c y  o -  
b y w c ite lsk ie j k o b ie t . Dn 27 listo
p ad a  br. w ^D ąbrow ie o dby ło  się  
zebran ie o rgan izacy jne  oddziału  
zw iązku p racy  obyw atelskie kobiet.

N a zebraniu  dok o n an o  wyboru 
zarządu , do k tó rego  w eszły  pp.: B er 
becka, jako przew odnicząca, R ecera- 
boczow a —  wice przew odnicząca 
M arcinkiew iczow a —  sek retarka , 
S zk u p o w a — zastęp , sekretark i, 
D om ańska — skarbn iczka  ̂ i cztery 
zastępczynie: Z iębina, Krauzow a,
Jurkow ska i Z eganow a.

O prócz  tego  utw orzono trzy sek 
cje: uśw iaddom ienia obyw atelsk iego

Kto zamordował?
45.

W ym ień mi przynajm iej człow ie
ka, d la k tó reg o  miss E leonora  się 
pośw ięca. Jedno  słow o z u st pani...

P rze rw ała  mi.
— je ś li pan  nic nie w iesz, to  ja 

n ic pan u  pow iedzieć nie m ogę — 
T/ekła z dziwnym  w yrazem  tw arzy . 
—  O  nic mnie nie pytaj, panie 
Raym ond.

Znowu spojrzała  na zegarek.
P róbow ałem  przypuścić  szturm  z 

innej strony.
— Miss L eavenw orth  — rze

kłem  — pytałaś m nie pani kiedyś, 
czy ktoś, co błąd popełnił, m a o- 
fer«sl%Eek p rsy zn ać  się do  niego. 
O dpow iedzia łem  pani w ów czas: że
w  takim  tylko razie, jeśli w yznanie 
m oże błąd zm azać. Czy pani p a
m iętasz naszą rozm ow ę?

M ilczała, p a trząc  na m nie b łę
dnie. Była ogrom nie w zruszona.

— Zaczynam  dochodzić do p rz e 
konan ia  — rzekłem  — .ie jedyną 
d ro g ą  w yjścia z tej sytuacyi jest 
w yznanie szczere. Pow innaś pani
pow iedzieć wszystko, co wiesz, a 
ocalisz tem  E leonorę. Jeśli pani
jesteś kob ietą  szlachetną, to  p rośby  
mojej w ysłuchazs.

Z dało mi się, "że poruszyłem  
czułą strunę.

— Oh! gdyby to  było w  mojej 
mocy! — zaw ołała.

— I czem użbyś nie m ogła mnie 
w ysłuchać? W ierzaj mi pani, że 
nie zaznasz spoko,u , dopóki sp ra 
w iedliw ości nie uczynisz zadość. 
E leonora  trw a  przy swem m ilczeniu, 
lecz pani nie pow innaś iść za jej 
przykładem . M ilczenie pan i zw ię
ksza jeszcze n iebezpieczeństw o, g ro 
żące E leonorze.

— W iem  o tem , lecz nic na to  
p o rad zić  nie m o g ę .  Fatalność 
chw yciła m nie w swe szpony, w y
rw ać im się nie zdołam .

— M ożna zaw sze zerw ać w ięzy 
urojone.

— Nie! nie! p an  mnie nie ro 
zumiesz! — zawołała.

— Rozum iem , że h onor n ak a
zuje pan i w yznać mi w szystko 
szczerze.

P iersi jej podniosły  się łkaniem , 
usta  rozchyliły, zdało mi się, że za 
chw ilę usłyszę to , com  w iedzieć 
pragnął, lecz nagle rozległ się dzw o
nek u  drzw i wchodow ych,

— Oh! — zaw c ła 'a  — pow iedz 
mu pan, że go  przy jąć nie mogę... 
P ow iedz mu...

— Miss L eavenw orth , m niejsza 
o teg o  gościa. Zaklinam  panią 
na  zbaw ienie jej duszy, pow iedz, co 
cię skłoniło...

U jąłem  ją za ręce. W yrw ała mi 
je gw ałtow nie,

— Za chw ilę drzw i się o tw orzą 
— rzekła z w idocznem  p rze
rażeniem .

W ybiegłem  do sieni i ujrzałem  
T om asza w ycE odząc-go  z suteren .

— Nie o tw ieraj — rzekłem  — 
zaw ołam  cię, g dy  będzie trzeb a .

Pow róciłem  do salonu.
—  C hcesz pan , abym  o d p o w ie

działa, w  jednej chwili... to  nie
podobna.

—  Ależ...
—  N iepodobna.
— Miss L eavenw orth!
D rżała  od  stóp  do  głow y, oczy 

jej w lepione były w  drzw i od  
sieni.

— jeśli pani nie pow iesz teraz , 
to  już się n igdy  sposobność nie 
zdarzy.

— N iepodobna —  pow tórzyła .
U drzwi rozległ się dzw onek p o 

raź w tóry.
— Słyszysz pan  —  rzekia.
W yszedłem  znow u do sieni.
— M ożesz teraz  o tw orzyć —- 

rzekłem  do Tom asza.
G dym  pow rócił, miss M ary była 

już nie strw ożoną, jak  p rzed  chwilą, 
lecz w yniosłą.

—  Zostaw  mnie p an  sam ą —• 
zaw ołała, w skazując mi schedy i 
d a ą c  znak Tom aszowi, aby  się 
w strzym ał. _

— P rzed  ocejściem  s tąd  w stąp ię  
jeszcze do pani.

P ow iedziaw szy  to  szediem  po 
schodach  na  p ierw sze p ię tro .

Tom asz o tw orzy ł drzw i o d  u- 
li.y .

Usłyszałem, że k toś pyta:
— Czy miss L eavenw orth  jest 

w  dom u?
— T ak panie —  o d p arł k a 

m erdyner.
P rzechyi.w szy  się przez poręcz, 

zobaczyłem ., p. C lavering.

XVIII.

N a  s c h o d a c h .  
Zaledw ie oprzytom niałem ze

zdum ienia, doleciał mnie z b ib lio tek i 
głos m onotonny.

T o p. H arw ell odczytyw ał gło
śno rękop is sw ego zm arłego p ryn - 
cypala. _ .

N iepodobna mi opisać w rażen ia , 
jakie uczynił na  m nie w  chw ili tej 
fak t ten, tak  prosty.

n.
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opieki nad maiką i dzieckiem 1 fi 
nansową.

Następnie, w związku ze zbliża- 
jącemi się świętami Bożego Naro
dzenia zarząd związku wraz z sek- 
clą opieki nad matką i dzieckiem 
poslanowił w dniu święta Trzech 
Króli urządzić choinkę dła naibfed 
nieiszej dziatwy w Dąbrowie. W tym 
celu członkinie zwlązka, obchodząc 
dzielnice Dąbrowy, będą wyszuki
wały dzieci sieroty 1 bezrobotnych, 
aby w dniu lym mogły wziąć udział 
w uroczystości choinkowej

Związek pracy obywatelskiej ko
biet zwraca się do miejscowego 
społeczeństwa z  gorącym apelem, 
aby na urządzenie choinki składało 
skromne dary do księgarni p. I  
Ringroan ul. Sobieskiego,

(d) Kradzież poiła. Do komi
sariatu w Dąbrowie zgłosił się ©- 
negdnj mieszkaniec Dąbrowy jan 
judaszek {Szopena 62) i zameldo
wał, że z mieszkania jego Kazimierz 
Kwaśniewski skradł mu palto war
tości 145 z ł

Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie.

C ukiern ia  R. MEYA
w Sosnowcu, XoSclsina 1. TsŁ s-to.

U p ra n a  Sc. K iijenteię o wezeane 
zamówienia.

W borcie •pecjatay rabat.

(d) Kradzież 910 zł. Do grub
szych kradzieży, jakich dokonano w 
tym roku w Dąbrowie, można zali
czyć kradzież a Gołdyn Benjany 
(5 maja 24).

Onegda] wieczorem do mieazka- 
Bia Benjany wtargnęli nieznani 
sprawcy 1 skradli 910 zł. gotówką, 
cenny pierścionek, oraz zegarek 
niklowy.

O kradzieży poszkodowana za
meldowała natychmiast poficjl, któ
ra prowadzi energiczne dochodze
nia, celem wykrycia sprawców.

(d) Kradzież towaru. Onegdaj 
ze sklepu Jakóba Bańkowskiego, 
zam. Ząbkowicach, nieznani spraw
cy przy pomocy dobranego klucza 
•kradli różnych towarów, wartości 
1100 złotych.

Z Zawiercia.
(z) Opieczętowanie l o k a l u  

związku inwalidów. Do Zawiercia 
przybył z ramienia zarządu głów
nego związku inwalidów na lustra
cję miejscowego oddziału delegat p. 
Kornacki. Delegat zamknął na klucz 
szaiy i biurka w biurze oddziału, 
zostawiając jeno pieczątki biura roz- 
klejeó. Ponieważ p. Kornacki nie 
zastał prezesa związku, przeto szcze
gółowa lustracja przeprowadzona 
będzie dzisiaj. Jakie będą wyniki tej 
lustracji — trudno jest przewidzieć.

w Sosnowcu, Kościelna 1. Tet. S-1Ł
poleca 

niezrównanej dobroci torty, 
cukry, herbatniki 

po cenach możliwie niskich.

ZAKŁAD TAPICEESKI

JAN HAL6N0WSKI
Sosn ow iec , u l. KoScM na Kr, Ł.

WYKONYWA: Gomilory klubo
we, otomany, kozelki i wszelki* 
roboty w zakres tapiceraiwa weho- 
dxqce, iak również przyimnie p o d 

róbki mebli i m ateracy. 
W ykonanie so lidna I punktualno 

Ceny p rz y s tę p n e .

i 0 0[o zn iżone
1 C

Biuwary, pottfele, 
pamiętniki, alt>umy 
do pocztówek i fo
tografii, teki akto
we i f. p.

3 EZZ
Książki obrazko

we dla dzieci.
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Z u r n  a l e  m ó d
sezon zimowy 1928/9

3 E
OBRAZY 

i reprodukcje
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Piękne w azony i figurki
w wielkim wyborze

Z = = ł  e= =
KAŁAMARZE 
w kompletach

3 E
ZŁOTE PIORĄ 

(wieczne)
3  L

K arty do gry
od zl. 2.60 za taiję

I '  ..........J

TAPETERJA
w kasetach i teczkach

3 C
RAMY 

do obrazów
3 E

Szopki składane 
i w arkuszach

3 L
KALENDARZE 
na rok 1929.

3 E

SCYZORYKI

(z) Odznaczenie in t. Szym a
nowskiego. W ub. niedzielę odby
ła się uroczystość dekoracji srebr
nym krzyżem zasługi inż. Szyma
nowskiego, prezesa związku straży 
ogniowych okręgu zawiercktego. 
Po nabożeństwie w kościele pora-

halnym właściwa uroczystość odby
ta się w  domu ludowym, gdzie 
wśród zełganych poezśów sztanda
rowy cu i odtkśatów stiarży i sekoła 
oraz zaproszonych gości p. staro
sta Kowalski po okoliczność to wem 
przemówieniu ndśfcorował inż. Szy
manowskiego, pedtyeaoąc Jego za
sługi na polu pożarnictwa, Następ
nie w sympatv<2®«yeh salach kasy
na fabryki p. Erfeego odbył się o- 
biad, w czasie którego wygłoszono 
szereg przemówień świadczących o 
sympełp, iaką zdołał sobie zaskar
bić inż. Szymanowski wśród społe 
czeństw®.

Aresztowanie kpt. Rybki w sądzie.
WARSZAWA, 17. 12. (wl) Od 

kilku dni toczył się w Warszawie 
proces przeciwko kpt Henrykowi 
Rybce, iat 35, który maltretował 
swą żonę w sposób okrótny, biiąc 
ją po twarzy, aż wreszcie dał do 
niej 2 strzały z rewolweru w celu 
pozbawienia jej życia, przyczem 
strzał drugi dał już do leżąćej na 
ziemi ofiary zbrodni.

Kpt. Rybka i jego przyjacieie 
tłumaczyli ten czyn zbrodniczy fak
tem, że kpt. Rybka był na wojnie; 
jako iotnik, kontuzjowany, skut
kiem czego jest nerwowy 1 traci 
panowanie nad sobą.

Aczkolwiek sądy uwzględniały 
często zbrodnicze czyny »kontuzio 
wanych*, tym razem sprawa wzięła 
gorszy dla »kontuzjowanego« Rybki 
obrót.

Sąd po zbadania ofiary zbrod
niczego zamachu, która skutkiem 
porażenia mlecza całe życie leżeć 
musi w łóżku, nie dał wiary świad
kom Rybki i skazał go na 6 lat, 
a po zastosowaniu amnestji na 4 
lata ciężkiego więzienia z pozba
wieniem praw, przyczem nakazał 
uwięzić go natychmiast. (Dotych 
czas Rybka był na wolności za 
kaucją 500 zł.) 1

Gdy zabrzsefesły słowa wyroku 
oskarżony Rybka zachwiał się i o- 
padł ciężko na ławkę, Opuściły 
go siły:

— Boże — wyszeptał.
W tej chwili podszedł do niego 

posterunkowy 12 kom. Zdzienicki 
i zakomunikował mu, że jest aresz
towany.

Kpt Rybka wstał i bez słowa 
blady jak trup ©puścił salę.

Przeprowadzono go do 12 komi
sariatu, gdzie w areszcie spędził 
noc, poezem odesiano go do wię
zienia.

Po załafwieaiu wszystkich for
malności aresztowanego za mienię to 
w celi. Odebrano od niego sto- 
kilkadziesiąt złotych, zegarek i pa
pierosy.

Gdy zamykały się za uim drzwi 
celi kpt. Rybka szeptał.

— Ja tego nie przeżyje. Odbio
rę sobie życie...

Kto wie, czy nie lepiej byłoby, 
gdyby zanrast strzelać do żony 
p. Rybka sobie palnął w łeb...

Możeby k io  prędzej go po- 
żatowai- ...:

Straszna katastrofa kolejowa
p o d  W ieluniem .

Zd«rzenic dwuch pociągów towarowych. — W powstałym 
pożarze spłonęło czterech konduktorów kolejowych. — 
— Zabici i ranni. — Parowóz i 33 wagony rozbite. —

2 miliony strat.
W sobotę ubiegłą o godzinie 9-ej lasiński i Juljan Reiss, których aresz-

wieczór wydarzyła się na linii Ka
lety — Herby między stacjami Wie
luń a Pontów straszliwa katastrofa, 
a mianowicie w odległości 2 kilo
metrów od Wielunia zderzyły się 
pociągi towarowe nr. 618 i 619. 
Skutki zderzenia b y ł y  straszne. 
Z powodu uderzenia nastąpił pożtr, 
w którym zginęli czterej kondukto
rzy kolejowi, a mianowicie Jacho- 
rek, Józef Rajm, Pawlak 1 jakiś 
czwarty konduktor, nie będący w

towano.
ZazDaczyć należy, że na lak 

ruchliwym odcinku ruch kolejowy 
odbywa się tylko po jednym forze, 
co — jak zawsze — daje możność 
katastrofom. Wrażenie katastrofy 
jest olbrzymie, nu miejsce zjechały 
władze śledcze 1 kolejowe.

Według wiadomości, jakie na
deszły w godzinach wieczornych 
z Kal-sza, ofiarą katastrofy koiejo-

słnżbie. którego nazwiska dotąd • wej pod Wieluniem p a d ł o  8 osób
nie podano. Ponadto ciężko ranni 
zostali konduktorzy: Alojzy Bula, 
Kiełbin, Wojciech Papierski, Bernard 
Poszwa, "Michał Wojciechowski, jan 
Bąk. 33 wagony zostały doszczętnie 
rozbite, tak samo jeden parowóz, 
który płonąc, spadł z Dasypu.

Straty wynoszą w przybliżeniu 
około 2 miijony złotych. Przerwo 
w ruchu trwało 20 godzin. Na miej
sce katastrofy przybyły pociągi ra
townicze z Kępna i Ostrowio. Jest 
niewątpliwe, że katastrofę spowo
dowali dyżurni ruchu na stacji Wie
luń 1 Pontnów, a to Kazimierz Ko-

C§ 3 II AJ A 23.

zabitych oraz 15 ciężej i lżej ran
nych. Wszyscy zabici i ranni na
leżą do obsługi pociągów.

Natychmiast po wypadku przy
były na miejsce katastrofy pociągi 
ratunkowe z Łodzi i Poznania, oraz 
śledcze władze kolejowe, które prze
prowadziły dochodzenia na miejscu. 
Winę katastrofy ma ponosić ma
szynista pociągu towarowego, zdą
żającego l Pom. io, który mimo 
znaku ostrzegawczego zjechfd na 
niewłaściwy tor.

Warszawski zespół orkiestry
z j3n£aftdein

przyjmuje zamówie«i.a na bale i zabawy 
towarzyskie. Będzin, hotel Bristol, pokój 25 

lub w restauracji „Cristal”.



Nr 300
Sir. 6

Podwójny pan Moszek
i m śc iw a  p a n n a  C ipa.

N i e u d a n a  z e m s t a  n a r z e c z o n e j .

rs/ss v f t /W W W  ŷ r

Dziaio się w W arszawie. Pan 
M oszek Friedsohn miai narzeczoną 
p. Cipę Rosenblatt Młodzi byli 
bardzo s z c z ę ś l iw i ,  ale martwiło ich 
tylko to, że p. M oszek musi jeszcze  
odbyć służbę wojskową.

Trudno. Nadszedł czas 1 p» 
Friedsohn stanął przed komisją woj
skową. P. Cipa czekała na uiicy.

— Fraj! — zaw ołał, po paru 
godzinach wybiegając z  lokalu ko
misji p. M oszek.

Radość m łodych nie m iała gra
nic.

— Ale jak s ię  zw olniłeś? — py
tą p. Cipa.

— Zrobiłem kombinację —  od
parł p. Moszek.

Sza. Cyt.
Lecz nagie niebo m iłości za

częło  się  chmurzyć. P. M oszek za
niedbywał p. C ipę i zw rócił sw e

afekty ku innej.
— Czekaj. Z apłacisz ty mi za to 

— rzekła p. Cipa i napisała donie
sien ie na p. M oszka, że przez »kom- 
binacię« zwolnił się  od wo;ska.

Wzięto s ię  do p. M oszka i po
wtórnie zaproszono go  na komisję.

  C o to za »kombinacje«, o
których pan opowiada -— surowo 
zapytał p. M oszka przewodniczący 
oficer.

—  Jakie kombinacje? Proszę 
mnie zbadać. Ja tylko narzeczonej 
tak  mówiłem. Panowie sam i zobaczą.

I zobaczyli.
Pan M eszek jest fenomenem i 

m oże się  pokazywać na uniwersy
tecie. Ma przed sobą karjerę.

Ale panna Cipa niech go  nie 
żałuje. Pan M oszek jest podwójnym  
mężczyzną. A zbytek szczęścia  zm ie
nia się  często w nieszczęście.

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
LUDWIK FINKELSTEIN

Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73
c!rzvmał na sezon jesienno-zim owy wielki wybór towarów weł- 

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S p e c ja ln y  d z ia ł T O W A R O W  M ĘSK IC H  zn a n y c h  
z e  sw ej d o b r o c i fab ryk i E m an u el f i s c h  —  H ie lsk o .

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapiały.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 17.12.
N owy iork 8.90 
Londyn 45.26*/?—45.26 
Paryż 54. 5 
Wiedeń 125.52 
Praga 26.42*/,
W iochy 46.71 
Beigja 125.98 
Szw ajcaria 17 *.?9 
Holandia 558.28 
5>oł. War. pr. obr. 8.88*/4 
J°/, Poż. Przpm. Doi. zł 105.00—106.50 

-5% P o t. K onwersacyina zt. 67.00 
4% Poż. Inwesl. zł. 109.25—109.50 

Tendencja: bez zm iany

g i e ł d a  z b o z o w a
P oznań. 17.12. 

Notowania poznańskiej giełdy zbożo
wej w dniu dzisiejszym są  bez zmiany. 

Usposobienie spokojne

AKCIE.
W arszawa, 17.12-

P D yskontow y 154.50 
• r. i* P olsk i 180,00—185,00—182,50 

Bank przerri. Lwów 105.00 
Bank Zachodni 85.00 za 100 akcji 
Bank spót. zarobk. 82,60 
Kiiewski 96.00 
S p ie s s  215.—
Sita i Św iatło 1 em. 114,00—116,— II 111,—

112, -  
C hodorów  250.—
Cukier 46,—
Firtei 66.50—56!,—
Węgiel 98.50 
Lilpop 41.00 
Modrzejów 52.50 
Ostrowiecki B 96.00 
Rudzki 45.50 
Starachow ice 57,75 
Zawiercie 16.50 
B orkow ski 15.—•
Haberbusz 240.—

Tendencia: niejednolita

; © §  Sprzedaż na m iejscu  i do domu j |@ ®

r e s t a u r a c j a ,  I
SKŁAD WIN i DELIKATESÓW |

St. WILCZYŃSKI
DĄBROWA,

  ULICA 3-go MAJA Nr. 5 =

MA Ś W I Ę T A  POLECA:
REKLAMOWE W I N A  
lecznicze ł sto łow e, ko
niaki I wódki pierwszo
rzędnych firm.' Świeży 
transport h e r b a t y .  
Gwarantowane] dobro
ci konserwy, własne] 
fabrykacji marynaty, se  
ry, Śledzie, wędliny,

S”  grzyby, czekolada, bombonierki
tsso a © ® ® ® ® ®  g© o© 9© © ® ® ® © ® «;

§  o  ©  Sprzedaż na m iejscu  i do domu
§® 9a® 099© ® © 8® ® ® ® © ® ®

Reklama jest dźwignią handlu!

III Baczność II
Ma nadchodzące św ięta
poleca w  wielkim  w yborze 

pierw szorzędne:

W I N A ,  K O N IA K !, 
UKIERY i MIODY.

Fr. RABSZTYŃ
SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja Nr. 11.

MIÓD
p od  gw arancją praw dziw y  

Cena obecnie zniżona
za 5 kg. zł. 18.59—3 kg. 11.25

N a j le p s z e  grzyby kresowe 
tylko w s k l e p i e

K oziołkow a § Jędryczka
Sosnowiec, 3-go Maja 21.

W a żn e  d la  G o sp o d y ń !

Haltanlef zakupić na święta
w  składzie drożdży okocimskich 

oraz tow arów  kolonjalnych

D. DAFNER, Sosnowiec
Dekierta 1f róg Modrzejewskiej. I ± 1 i! i

W a ż n e  d l a  © o s p o d y ń  i

f KALOSZE NA G W I A Z D K I
Obuwie na indyjskie]

g u m i e
a Wielki wybór różnego  
❖ obuwia.

Portret na gw iazdkę11?
pocztówek w ykonanych artystycznie za 
10 zt. w Zagładzie N ow oczesnej Fotografii 
.Studio* w S osnow cu , ul. 5 g o  Maia v is  
a vis K ościółka k o lejow ego._______

D" o sprzeaania  motor  na ropę osmtOKonny.
W iadom ość w ieś S ław niów  poczta Pl- 

iica now. Ol usz lózef D rożdżow skl 
Lc pi zen a ni Kozetkę i o tom anę. S osnow iec , 
O  K ołłątaja '0 . 2 n ęiro (p o d w ó rz e ! .____
^-iprzcudni nowe sam e z wybiciem. S os- 
kU? nnwia-r Pnaroń M azowiecka 8.

Komornik S ądu  okręgow em u w S o s n o w 
cu I rewiru so sn ow ieck iego  og łasza , 

że w dniu\21 'grudnia 1923 r. o  godz. 13 
m. 50 bedzie sprzedawany sam ochód ć-cto  
osobow v na chodzie, skórą kryte siedze
nia, w Il-gim terminie oszacow any na 600 
zł za dług M arana G łow ackiego na rzecz 
Wiktora Zygmuntowicza. Licytacja odbą- 
dzi sie  w S osnow cu  przy ul. N ow opogod- 
skiel 23 na placu W ojciecha Gai ly i roz
pocznie się od sum y zaofiarowane).

łOtliSO.U ,

Rybna 6.
sum ekt fryzjerski l uczeń .

Najlepsze
rumy, koniaki, likiery, w ina le cz 
n icze, s to ło w e  i o w o co w e , śli
w o w ice , starki, źytn iów ki i w ód 

ki m on o p o lo w e  
t y l k o

przy ulicy 3-go Maja 21 
w  Sosnow cu.

Gwarantowanej dobroci
K onserwy, marynaty, sery, śle
dzie królewskie, wędliny, św ią
teczne pierniki, karmelki, cze k o 

ladki 
— ty lko  w  sk lep to  —

K oziołkow a i jędryczka
Sosnowiec, 3-go Ma]a 21.

Poszukiwani przedstawiciele na p oszcze
gólne miasla woi. k ieleckiego dla n s-  

wegG artykułu. W ysoki zarobek — stała  
egzystencja. Olerty do administracji ,B x -  
presu* pod .Przedstaw iciel*.

Wolne miejsca
1928 roku.

Kandydatów do policji państwowej na 
wyjazd 10, w aicowników w miejscu 8, ha- 
karzy 2. nagrzew aczy żelaza 2, giser na 
bronz i miedź 1, kamieniarzy 10, służby  
domowej kobiet 10.

Kolejność kandydatów, którzy bedą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni doraź
nej akcji państwowej, 2) korivstaiącv z 
doraźnej akcji państwowej, 5) korzystający  
* zasiłków  ustawowych, 4) poszokuiący  
prac. Zgłaszać s ię  do urzędu pośrednictwa 
pracy w Sosnow cu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zg ło 
siły  25 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 19 osób.

L O K A L E .

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

53 SOSNOWIEC, PIŁSUDSKIEGO 14

SL-isLJiShi

N auka i w y ch o w a n ie .

Chcesz otrzymać posadę?  slsz
ukończyć kursy tachowe, koraspondencvl- 
ne prolesora Sekuiow icza, Warszawa, Z ó- 
rawla 42. Kur8v wyuczają listownie: b u 
chalterii, rachunkow ości kupieckiej, ko
respondencji handlowet, stenografii, nau
ki handlu, prawo, kaligrafii, pisania na 
m aszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niem ieckiego, pisowni, oraz 
gramatyki poiskiej. Po ukorzeniu św ia 
dectwo. Ząoalcie prospektów.

U——— irr-r. r«nr«n»orei.M.BW»l
K upno i sp r z e d a ż .

K u p i m y  maszyny do 
obróbki metali ““ to.
m aszyny, now e pub używane. Oferty do
„Exoresu* nod „Maszyny". ________  _
Sirzeanm  zaraz niniejsze luo w iększe pia- 
k-7 ce. W iadom ość Dąbrowa Górnicza, ul. 
Kościuszki 4, G ebotski.

Do wynajęcia 2 pokoje z kuchnią i sp i
żarnią. Dąbrowa Górnicza, ui. K ościu

szki 4 \  w iadom ość u gospodarza.

Z g u b io n e  d o k u m en ty .

Lazar B olesław  zgubił książKę Kasy_Cno- 
rvch wydaną przez Kog .Bolvav"

“NTowacKi Franciszek zguhii legitymacją 
An na zasiłek wydaną przez P. U. P. P w
S osnow cu   —

CzeKai Otamsiaw zgubu iym czasow y do- 
wód wvdany przez -2 p w Złoczowie.

Htlm ańczyk Jozef zgumt w yciąg z ksiąg  
ludności wydany przez gm inę Ożaro

wice, leaitym acię rejestracylną wvdaną  
przez P U P P . w Sosnow cu  i kartę w oisko- 
wą poborową wydaną przez PKU. S o sn o 
wiec ______________ _________ _

M
dde) jauwtga ZviUL.na książkę  isasy 

rvch w vdnna w S o snow cu ._____

W .iKenty Kodę ma zguoli ssiąz- ę r.asy 
( ,h< r\ ch wydana w  Sosnow cu.

WżzostCK icm z .u o ll książkę Kasy U lorycn  
k-w wydaną przez kop. hr. Renard.

R O Z N E.

Z a w i a d o m i e n i e .
Magistrat rmosla S osn ow ca  zaw ia

damia, źe miejski podatek inwestycyjny  
na t9 '8/29 r. oznacz my na przestanych w 
swoim  czasie nakazach na podatek od lo
kali i na podatek od nieruchom ości, zo 
stał zatwierdzony przez M inister ijorr.w 
Wewnętrznych 19. XI. 1928 r. N. '
Termin płatności wszystkich 4-cn rai 
— w s ty czn iu  1929  r.

Vice Prezydent
K. Jarża

n ? iik Prnra« Zfloł£thia“ S os nov?iac. ui. 1 astralna tel- 4 * 4


